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XVIII Фестываль „Беларуская песня 2011” стаў маштабным 
аглядам фальклорнай і сучаснай песні выканаўцаў розных 
пакаленняў. Быў вялікім народным святам. (стар. 3, 43-45)
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– Na Sądny Dzień wszyscy Żydzi 
udawali się do synagogi, w któ-
rej paliły się grube, na pół me-
tra wysokie świece. Nasi chłopcy 
czasem robili żart, któ... (str. 28)

– Uważam, że obawy mniejszości 
są całkowicie bezzasadne i szcze-
ra deklaracja nie niesie żadne-
go zagrożenia. Zachęcałabym do 
spisywania się przez Int... (str. 20)

– Я дамовіўся, што паразмаў-
ляю з жонкамі затрыманых. 
У мо мант, калі я браў у іх ін-
тэрв’ю, да мяне падышлі су-
працоўнікі КДБ і папр... (str. 22)

■Сакрат Яновіч. Знак катастрофы? У гэтую зіму я атр-
ымліваў пісьмы і тэлефоны ад равесных мне людзей... str. 4

■Tamara Bołdak-Janowska. Czarka na pasaszok. Cudne są 
białoruskie piosenki i pieśni biesiadne, m.in. „Czarka... str. 6

■Krzysztof Goss. Dwie tożsamości w jednej. Zbliżający się spis 
powszechny budzi w środowiskach mniejszościowych... str. 8

■Doroteusz Fionik. Narodowość – białoruska, język – ruski 

podlaski. W związku z czekającym nas spisem powsze... str. 9

■Janusz Korbel. Podróże kształcą. Białowieski Park Narodo-
wy zorganizował seminarium poświęcone rewaloryzacji... str. 10

■Opinie, cytaty. – Tegoroczny festiwal piosenki białoruskiej po-
bił dotychczasowe rekordy – zarówno pod względem... str. 12

■Minął miesiąc. W regionie. 28 stycznia w Instytucie Pamięci 
Narodowej w Białymstoku odbyło się spotkanie „Rela... str. 13

■Яшчэ і пад наглядам Эўропы. На пачатку лютага Бе-
ласток наведалі спэцыялісты Рады Эўропы, як... str. 19

■Spisujmy się przez internet. Rozmowa z Ewą Kamińską-
Gawryluk, dyrektorem Urzędu Statystycznego w Bi... str. 20

■Беларуская ноч таксама скончыцца на світанні. 
„Беларуская ўлада пачала выкарыстоўваць мет ... str. 22

■Zanurzona w przyrodzie i historii. Rozmowa z Ewą Zwie-
rzyńską – lekarzem, fotografi kiem, dziennikarką... str. 25

■Ich święta. Każdy naród posiada i celebruje własne świę-
ta i tradycje religijne. Orlę od zawsze zamieszkiwał... str. 28

■Календарыюм. Сакавік – гадоў таму. 445 – 11 сакавіка 
1566 г. быў зацьверджаны Другі статут Вялікага Княс... str. 31

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 23. Biały listy 
zrobił i każdemu gospodarzowi do podpisu dawał, że... str. 34

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwiłły. 34. 

Na skraju zatrzymałem się i czekałem. W zmroku za... str. 36

■Васіль Петручук. 42. Справа ў маім розуме – хай яго Бог 
крые якім – і характары. Калі б я нават праз тыдзе... str. 37

■Успаміны з 1958 г. Жылі мы ў Варшаве. Бліжэй нам было 
да працы. Даязджалі мы да працы на вул. Кручу тольк... str. 38

■Władza wiedziała lepiej. Rocznice bywają okazją do święto-
wania wydarzeń sprzed lat. W okresie powojennym na... str. 41

■Беларуская песня 2011. Лаўрэаты XVIII Агульна-

польскага фестывалю „Беларуская песня ‘2011”... str. 43

■За кардонам Бацькаўшчыны. У апошні дзень старога 
году атрымала я ад спадара Юркі Туронка ягоныя... str. 46

■Druga młodość Białorusi. Niedawno zostałam postawiona 
wobec dość zaskakująco brzmiącej tezy: Na Białorus... str. 48

На вокладцы: „Жэмэрва” з падбельскіх Студзіводаў
Фота Юркі Хмялеўскага
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Lut(d)owy festi-
wal piosenki białoruskiej znów przy-
ciągnął tłumy tak wykonawców, jak 
i publiczności. Ta sztandarowa impre-
za BTSK od lat jest swoistym samo-
grajem, robionym rok w rok według 
jednego – prostego i niewyszukanego 
– schematu. Nie zmienia się sceno-
grafi a, sposób doboru wykonawców 
ani scenariusz. Jak na dzisiejsze cza-
sy impreza ciągle ma dość siermiężny 
charakter, a występy z reguły są mało 
widowiskowe. Nikomu to jednak nie 
przeszkadza, liczy się bowiem nie-
ustająca fascynacja samą piosenką, 
a nie jej walory artystyczne.

W tym roku do eliminacji rejono-
wych przystąpiło blisko sto chórów, 
zespołów i solistów – łącznie około 
czterystu osób. 90 proc. wykonawców 
dopuszczono do etapu centralnego. 
Trudno tu zatem mówić o konkurso-
wej rywalizacji, a już szczególnie na 
Sokólszczyźnie, gdzie na eliminacje 
w Dąbrowie Białostockiej zgłosił się 
tylko duet Zaranica z Krynek.

Miałem okazję przysłuchiwać się 
występom podczas przeglądu rejo-
nowego dla uczestników z powiatu 
białostockiego, a następnie elimina-
cji centralnych. Chociaż nie jestem 
ani wielkim znawcą, ani fanem pio-
senek w takim wykonaniu, to czułem 
pewien niedosyt. Niestety z roku na 
rok na tym festiwalu jest coraz mniej 
autentyzmu i kultury zakorzenionej 
w naszym regionie. Żywy folklor 
w zasadzie już wymarł. Poza wspo-
mnianą Zaranicą i Żemerwą z Bielska 
Podlaskiego, mało kto z młodszego 
pokolenia po taki repertuar już sięga. 
Większość wykonawców – także do-
rośli – preferuje współczesne kompo-

zycje i aranżacje, przeważnie „impor-
towane” ze wschodu. Przyczyniają się 
do tego w głównej mierze instrukto-
rzy z Białorusi, angażowani do pracy 
– z rekomendacji BTSK – przez gmin-
ne ośrodki kultury. Nie czują oni spe-
cyfi ki naszej białoruskości i do tutej-
szego muzycznego obiegu wprowa-
dzają obce kulturowo posowieckie 
piosenki estradowe i biesiadne, tłu-
macząc tylko z rosyjskiego na biało-
ruski ich słowa. Od kilku lat po Bia-
łostocczyżnie krąży kopiowany na do-
mowym komputerze kilkupłytowy al-
bum z tysiącem takich „przebojów”, 
wydany swego czasu na Ukrainie. To 
on jest głównym źródłem skażenia 
piosenki białoruskiej w naszym re-
gionie, pomijając jawne naruszenie 
praw autorskich. Organizatorzy fe-
stiwalu nie zdają sobie chyba sprawy 
z tego, że przyczyniają się do szerze-
nia nie tylko kultury białoruskiej, ale 
i... piractwa muzycznego. Podobnie 
mało rozważnie postępują nasze roz-
głośnie radiowe – Radio Białystok 
i Radio Racja – nadając bez opamię-
tania takie piosenki w białoruskich 
koncertach życzeń. Preferować na-
leżałoby autorskie kompozycje. Ta-
kie na festiwalu BTSK na szczęście 
również można było usłyszeć. Były to 
między innymi piosenki napisane do 
słów Wiktara Szweda, tyle że nikt ze 
sceny o tym nie informował.

Dobry przykład dotychczas da-
wał popularny białostocki zespół As. 
Nagrał on wiele piosenek z własny-
mi tekstami i muzyką, które stały się 
szlagierami. Tym razem jednak za-
śpiewał przebój „Jasnyj sokoł” ro-
syjskiej grupy Lube, tyle że po bia-
łorusku.

Wiele zastrzeżeń budzi też sam spo-
sób wystąpień muzycznych. Rzadko 
kto wykonywał muzykę na żywo, 
posiłkując się podkładami z płyty 
i śpiewaniem z półplaybacku. Oce-
niająca komisja to widzi (słyszy), ale 
na nic zdają się jej krytyczne uwagi. 
Przy czym dochodzi tu do paradok-
sów. W ubiegłym roku jeden z zespo-
łów z tego właśnie powodu został lau-
reatem... warunkowo. Przyznano mu 
pierwsze miejsce i zakwalifi kowano 
na koncert galowy pod warunkiem, 
że wyzbędzie się tego rodzaju prak-
tyk. (?!)

Patrząc na wyniki festiwalu, moż-
na dojść do wniosku, iż jury w ogóle 
nie zwracało uwagi na treść wykony-
wanych piosenek. Niektórzy laureaci 
zaśpiewali bowiem utwory do słów 
w rodzaju:

А мой міленькі
Ляжыць п’яненькі
І кажа „Шчэ піва прынясі”
Albo:
Ой пайду я па-над лугам,
Дзе мой мілы орэ плугам.
Ён наеўся і напіўся,
І на ролю пакаціўся.
Na początku lutego wziąłem udział 

w transgranicznym seminarium dla 
menedżerów kultury w Druskienni-
kach na Litwie. Spotkałem tam Basię 
Kozub-Samosiuk, dyrektorkę domu 
kultury w Czeremsze, jednocześnie 
liderkę znanego zespołu Czeremszy-
na. Zapytałem, dlaczego nie występu-
ją na festiwalu piosenki białoruskiej. 
– To dla nas nie ten poziom – ucięła 
Basia. Czeremszyna kilka razy brała 
udział w festiwalu i zawsze zdobywa-
ła główne laury.

Na tym seminarium jeden z refe-
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ratów wygłosiła przedstawicielka 
urzędu marszałkowskiego z Białego-
stoku, omawiając największą inwe-
stycję kulturalną w regionie – budo-
wę gmachu Opery i Filharmonii Pod-
laskiej. Już we wrześniu planowane 
jest oddanie jej do użytku. Tymcza-
sem nikt nie wie, co będzie się tam 
działo potem. Brakuje bowiem pro-
gramu artystycznego i są obawy, że 
sale widowiskowe na łącznie ponad 
tysiąc miejsc mogą świecić pustkami. 
BTSK z pewnością zechce tam swój 
festiwal zorganizować, przynajmniej 
koncert galowy. Na tę okazję dobrze 
byłoby nieco odświeżyć jego dotych-
czasową formułę. Ludowy festiwal do 

nowoczesnych wnętrz operowych ja-
koś nie przystaje...

Гэта нічога дрэннага, што фе-
стываль БГКТ мае народны ха-
рактар. Бо на песнях у такім ва-
рыянце ў асноўным трымаецца 
і беларушчына Беласточчыны. 
Набліжаецца вось чарговы перапіс 
насельніцтва, у якім найважнейшае 
для нас – гэта пытанне пра нацыя-
нальнасць і родную мову. На гэту 
тэму у нумары апублікавалі мы не-
калькі тэкстаў. Думаю, што дапа-
могуць яны разабрацца ў складана-
сцях перапісу (усё будзе выглядаць 
цалкам інакш чым папярэднім ра-
зам), а перадусім заахвоцяць нашых 

чытачоў запісацца беларусамі без 
аніякіх сумненняў.

Падчас БГКТоўскага фестывалю 
беларускай песні надта характэрнае 
ёсць тое, што ўсе агляды пачынаюц-
ца творам „Мой Беластоцкі край” 
на словы Алеся Барскага. Але гэта 
бадай адзіная такая выразная пра-
ява тутэйшага беларускага пат-
рыятызму ў час мерапрыемства. 
Адносна набліжаючага перапі-
су ў прамовах са сцэны нават не 
згадвалася, хаця папярэднім разам 
БГКТ было вельмі актыўна ўклю-
чылася ў акцыю ўсіх беларускіх ар-
ганізацый, каб заахвочваць людзей 
запісвацца беларусамі.                ■

Сакрат Яновіч

Знак катастрофы? У 
гэтую зіму я атрымліваў пісьмы 
і тэлефоны ад равесных мне людзей 
і сяброў; ніколі ўжо ад маладых. 
Утомная карэспандэнцыя – лагічна 
блытаная пісаніна або крыклівыя 
галасы ў тэлефонных апаратах ад 
глухаватых абанементаў. Здзіўляла 
хуткая дэгенерацыя здароўя ў тых 
маіх карэспандэнтаў! Я так нічо-
га ў толк не даведаўся. Калі спра-
боўваў навязаць з каторым кантакт, 
зваротны, дык лісты заставаліся без 
водгуку, а ў іх тэлефонах азываліся 
механічныя сакратаркі; дыктаваў гэ-
тым цацкам просьбы аб адказ, але 
без выніку. Усё роўна што глухая 
сцяна з таго свету.

Думалася, што гэта апошнія сіг-
налы жывых нябожчыкаў... Надру-
каваў дванаццаць выпускаў „Году 
Беларускага” і разаслаў пад сотню 
адрасаў: гэтаксама мёртвая цішыня, 
быццам ад каменяў кінутых у ваду 
(азвалася чэшская нацыянальная бі-
бліятэка і адзін савет з Гродна).

Што такое робіцца з нашым све-
там? Знак катастрофы? Не чуваць, 
каб нейкі патоп заліў Беласток ці 
Бельск; каля маіх Крынак цурчыць 
малая рэчанька і не бачу ў ёй плы-
ваючых тапельцаў. Тутэйшыя алка-
голікі вудзяць рыбку на смажаную 
закусь. Праўда, чытаю ў газетах аб 
тым, што на Падляшшы не будзе па-
сажырскага аэрадрома, бо не было 

б каму лятаць сюды пад небам. Не 
будзе і шырокіх дарогаў і шмат 
чаго яшчэ. Падляшша рыхтуецца 
стацца зацюканай перыферыяй за-
межжа Рэспублікі Беларусь; была 
Беласточчына заможнай, даўно 
таму назад.

Прападаем, рыхтык п’яніца
ў багне, апантана спяваючы. У пало-
ве лютага адбыўся ў Беластоку га-
ласісты агляд беларускай песні. Дзе 
ён адбыўся? У былым гарнізонным 
клубе, што на прылеснай ускраіне 
горада; цяпер у будынку блізкім 
руіны, затое ж недарагім у наёме. 
Зыйшлося трохі дзядуляў і бабу-
ляў. Паніхідная публіка.

У той жа дзень мела месца 
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ў Мінску г.зв. Свята беларускай 
кніжкі. Глядзеў я ў савецкім тэле-
бачанні падрабязную справаздачу 
з гэтага мерапрыемства – аніхто 
публічна не заікнуўся на нацыя-
нальнай мове, толькі на імперыя-
лістычнай расейскай. Гэта таксама 
знак катастрофы (нацыі). Тлумачэн-
не такое: век душылі беларушчыну, 
і задушылі! Беларуская мова лічыц-
ца мёртвай экзотыкай.

Нядаўна прыязджалі ў Беласток 
пасланцы Еўропы, зацікаўленыя 
жывучасцю беларускамоўя. І што 
яны пачулі? Прыблізна тое, што 
ў савецкай Рэспубліцы Беларусь: 
мову любім, але не гаворым на ёй. 
Гэта быў адказ падобны на псіхіч-
ную хваробу?..

У мае 75 гадоў узнікла ў кагосьці 
задума выдання выбраных маіх тво-
раў. Адразу паўстала пытанне: на 
якой мове? Хоць я і беларускі пісь-
меннік, аднак – кажуць – мала хто 
прачытае маю кніжку. Можа быць, 
некалькі чалавек. На польскай жа 
– цэлы натоўп! Гэта праўдзівая пра-
ўда, нягледзячы на вялікую абразу 
для мяне. Я вырашыў не святка-
ваць свайго веку. Не хачу, каб маю 
беларускую творчасць чыталі не 
па-беларуску родныя людзі. Няхай 
вось Міхась Андрасюк кленчыць 
па-польску перад беластоцкім чы-
тачом...

Калі беларусам непатрэбная бела-
руская мова, то няхай яна застаецца 
толькі маёй. Няма беларускай мовы, 
ёсць мова Сакрата Яновіча, сакра-
таўская. Так будзе справядлівей. 
Гэта не зласлівасць і не паніка, гэта 
логіка колішняй Элады, розуму, а не 
эмоцыі. Вера ў вечнасць творчасці. 
У вечнасць Слова майго.

Інакш творчасць не мае сэнсу, ні 
геніяльная, ні тым больш халтур-
ная, грашовая.

Я не раз казаў, што па законах гі-
сторыі – паміраюць нацыі, але іх 
культуры застаюцца, як егіпецкая 
фараонаў ці рымская кесараў. Ня-
зменна патрэбныя чалавецтву.

Чаму я падкрэсліваю трываласць 
культуры і этнічнасці над ёю? Аб 

гэтым сведчыць уся гісторыя чала-
вецтва. Прыкладам кажучы, што за-
сталося ад антычных народаў егіп-
цянаў ці рымлянаў. Але іх культуры 
пульсуюць па сённяшні дзень.

Этнічнасць – гэта грамадска-эка-
намічная структура, лад жыцця, які 
безупынна змяняецца пад уздзеян-
нем навальных акалічнасцяў. Мы 
сведкі катастрофы сялянскай цы-
вілізацыі, а разам з тым катастро-
фы беларускай нацыі як прадукта 
народніцтва, згодна з ідэяй якога 
будучыня свету зводзілася да буду-
чыні вёскі, земляробства. Аказалася 
ў выніку, што будучыню чалавецтву 
вызначае не вёска, а горад, канцэнт-
рацыя сродкаў у адзін кулак, замест 
распыленасці па ўсёй тэрыторыі. 

Як разумець культуру? Вельмі 
проста. Культура нагадвае сабою 
чалавечы арганізм, які перадаецца, 
так сказаць, з бацькі на сына, з маці 
на дачку. Уваскрасаем у дзецях 
сваіх! Спомненых егіпцянаў даў-
но-даўно нямаш на свеце, Егіпет 
наводнілі арабы, і гэта яны цяпер 
лічаць сябе егіпцянамі, людзьмі 
егіпецкай культуры, вось.

Беларусь перайначвалі на свой 
капыл найперш палякі, пасля расі-
які. І колькі шкоды тыя не чынілі, 
усё роўна Беларусь засталася Бела-
руссю (хоць выдала палякам Міц-
кевіча або расіякам Дастаеўскага). 
Зусім не таму, што беларусы вялікія 
патрыёты, бо гэта няпраўда. Спра-
ва ў тым, што жыццё на Беларусі 
можа адбывацца толькі па-бела-
руску, а калі яно табе не падабаец-
ца, дык выязджай у свет: вольнаму 
воля – шалёнаму поле!

На Беларусі немагчымая небела-
руская культура, як на беларуска-
моўным Падляшшы немагчымы 
росквіт польскай культуры. Поль-
шчына завалодае Падляшшам, але 
моцы дзеля польскай культуры яно 
не прыдбае. Літаратурная „Белаве-
жа” дамінуе, хоць польскіх аўтараў 
у Беластоку ўжо сотні; яны могуць 
быць толькі аднак графаманамі. 
Гэта не тут іх кроў ды цела.

Здзіўляе мяне цяперашняе не-

зразуменне Беларусі. Штораз чую 
дзівосныя ацэнкі яе. Хоць, здавала-
ся б, даволі прыгледзецца да палі-
тычна-грамадскай гісторыі Еўро-
пы, не так даўняй. У якіх краінах 
мацаваўся якраз фашызм, усё роў-
на чырвоны ці карычневы. У тых 
менавіта народаў, у якіх палітычна 
пераважыла вёска над горадам, му-
жыцтва над мяшчанствам. Не было 
фашызму ў Англіі ні ў Францыі, 
у Нідэрландах або Швейцарыі, ані 
ў Швецыі або Даніі. Разлілося ня-
людскае паскудства ўсюды там, дзе 
жылося бедна па-вясковаму. Перш 
у баўэрскай Нямеччыне, заціснутай 
кантрыбуцыямі пасля прайгранай 
вялікай вайны. Затым у галоднай 
па-калхознаму Расіі, у бядотнай 
Польшчы, у Румыніі і наогул на 
Балканах, у замуленай ад той жа 
вайны Італіі і ў ахопленай бальша-
візмам Іспаніі; даволі добра тры-
малася Літоўская Рэспубліка і ўся 
Прыбалтыка, акрамя можа Фінлян-
дыі, колішняй шведскай калоніі пад 
царскім пратэктаратам.

Беларусь з Украінаю заставалася 
перыферыяй сялянскай Польшчы. 
І на сваю бяду ды няшчасце заста-
ліся гэтаксама перыферыяй калхоз-
най савецкай імперыі, у якой мільё-
ны паміралі ад голаду.

Цяпер жа савецкія людзі, памя-
таючы галадуху ад палякаў і расі-
якаў, гатовыя цалаваць па руках 
любога прэзідэнта Лукашэнку. 
Толькі моладзь, ужо гадаваная 
пры хлебе, не схільная падлізвац-
ца, паглядаючы на шырокі свет. 
Таму змены да лепшага ў Белару-
сі пачнуцца ад моманту масавага 
прыходу ў жыццё маладога пака-
лення. Не раней! Дакладна так, як 
ва ўсёй Еўропе. Апошні дыктатар 
трымаецца на бацьках падрастаю-
чых дзяцей. Прарочу я яму яшчэ 
пяць-сем гадоў раскошнай улады, 
па ўзоры, напрыклад, афрыканскіх 
самадзержцаў у Егіпце ці ў рэспу-
бліках Магрэбу.

Пантарэя, казалі грэкі. Усё цячэ, 
змяняецца. Усенька нявечнае, акра-
мя культуры, бо яна жыццё.        ■
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Tamara 
Bołdak-Janowska

Czarka na pasaszok. Cudne 
są białoruskie piosenki i pieśni bie-
siadne, m.in. „Czarka na pasaszok”. 
Na marozi każuszok.

Lubię autentyk. Autentyk nie nu-
dzi i nie otępia. Sto razy mogę słu-
chać „Kreuskaj polki” w wykonaniu 
zespołu o nazwie „Narodny albom”. 
Hej, muzyki, hrajcie polku. Hej, mu-
zyki, polku hrajcie, dajcie czadu, 
żaru dajcie. Hej, muzyki, dajcie żaru, 
ja szukaju sabie paru...

Spadczyna. Mamy tę pieśń do 
słów Janka Kupały, a pierwsze zda-
nie brzmi następująco: „Ad pradzie-
dau u spakon wiekou mnie astałaca 
spadczyna”.

Znowu nie mogę wstawić łuku na 
białoruskim „u”.

Wzrusza mnie ta pieśń.
Mam spadczynę w postaci białoru-

skości, z którą to białoruskością Bia-
łorusini wyczyniaj czyk-czyk.

Co to jest czyk-czyk? Można 
przetłumaczyć jako „ciach-ciach”, 
„strzyg-strzyg” lub „rzezu-rzezu”.

No więc robimy sobie czyk-czyk na 
własnej tożsamości.

Na pierwszym zjeździe mąż kuzyn-
ki z Madrytu wykrzyknął na pożegna-
nie: Que vivan los polacos! Znaczy to: 
Niech żyją Polacy!

Narejki i okolice, i zjazd, atmosfe-
ra zjazdu, to wszystko bardzo im się 
podobało, a wręcz zachwyciło. Wte-
dy jeszcze nie przygrywała nam bia-
łoruska kapela Chutar Haradok, więc 
okrzyk „Que vivan los polacos” wpi-
sał się w atmosferę bez wnikania, czy 
jest tu obecna białoruskość.

Poza tym, okiem cudzoziemca pa-

trząc, to wszystko co z Polski, jest 
polskie. 

Nie zrozumieliby, czym jest nasza 
spadczyna w Narejkach.

Wróbel mi nie ćwierka, wróbel mi 
czykczyryka.

Mąż zwrócił mi uwagę, że kiedy 
wpadam w nerwy, niezmiennie po-
wracam wtedy do pełnego „ł”.

Jeśli przeklinam, to naszymi biało-
ruskim przekleństwami.

W ten sposób, ale nie jedyny, wyła-
zi ze mnie białoruskość.

Używam słowa „usarnaczyć”. Kudy 
usarnaczyli naszu kulturu? – pytam.

Mogłabym też spytać i też byłoby to 
dobre pytanie: Kudy usarnaczyli pol-
skuju kulturu?

Kiedy coś mówisz o białorusko-
ści, zapada cisza. To już jest noto-
ryczna cisza. Usiłuję coś na ten te-
mat powiedzieć przyjacielowi z Nie-
miec i za każdym razem on nagle staje 
się podejrzliwy i podejrzewa, że bia-
łoruskość to coś złego, o czym należy 
milczeć. Jasne. Już mu zaśmiecili gło-
wę stereotypem łukaszenkowości. I za 
każdym razem pyta: Czujesz jednak 
trochę sympatii do Polaków?

No nie. Nokautuje mnie tym pyta-
niem. Wykładam mu, czym są dwie 
Polski, z jednej robiona na szowini-
styczny monolit, a z drugiej ta miła 
mi Polska jagiellońska, i on niby słu-
cha, ale po chwili wraca do tego swe-
go pytania i już nie mam sił tłuma-
czyć mu, na czym polega ta obcho-
dząca mnie różnica i moja podwój-
na tożsamość, i tęsknota za współ-
czesnym WKL.

Chcę mu naświetlić zarazem nastę-

pujący problem: nasi politycy z rodo-
wodem z WKL to zwykle zajadli szo-
winiści z zapędami kolonizacyjnymi 
wobec mniejszości i mamy takie ku-
riozum: twórcy z takim rodowodem to 
z reguły wielcy, wybitni twórcy, wol-
ni ludzie, który czuli są na bogactwo 
kultury sąsiadów, a politycy z takim 
rodowodem to kolonizatorzy każdej 
inności, a także i przede wszystkim: 
kolonizatorzy nadal wewnątrz WKL, 
tego niegdyś świetnego projektu euro-
pejskiego. Przyjaciel milczy, choć słu-
cha i widzę, że nic z tego nie rozumie. 
A ja pragnę, aby w końcu zrozumiał 
i nie pytał idiotycznie, czy czuję cho-
ciaż minimalną sympatię do polsko-
ści. Nie chce pojąć mojej swobodnej 
wędrówki z kultury do kultury, mojej 
fascynacji białoruskością.

W końcu zostaję sama z tą swo-
ją białoruskości i podwójną tożsa-
mością, z tym moim WKL z marzeń 
o obywatelskości.

W Olsztynie zamiast choćby małe-
go skupiska Białorusinów mam coś, 
co się nazywa po białorusku: ciem-
ra. W całym województwie warmiń-
sko-mazurskim według poprzednie-
go spisu mieszka zaledwie 226 Bia-
łorusinów. Ilu w Olsztynie – nie mam 
pojęcia, może kilku, słowem: ciemra. 
Źle się czuję w moim mieście. A czy 
to moje miasto? Nie mogę już dalej 
mieszkać w Olsztynie. Nie jestem 
w stanie. Hannah Arendt zauważyła 
celnie: „Człowiek bez swego narodu 
nie jest w stanie istnieć”.

W świadomości powszechnej nie 
istnieje nasz dramat wypędzeń po 
wojnie, a wypędzono wtedy do Sa-
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juza 35 tysięcy polskich Białorusi-
nów, najczęściej dobrych gospoda-
rzy z dziesięcioma hektarami.

Znajoma dziennikarka mówi: Do-
piero niedawno dowiedziałam się, że 
przed wybuchem II wojny światowej 
w Polsce wyburzono około tysiąca 
cerkwi, w tym zabytkowych, i dla 
mnie jest to przerażające odkrycie.

Odpowiadam, że wiem o tym od 
dawna. Fakt ten w świadomości po-
wszechnej nie istnieje. A ja żyję we-
wnątrz tego dramatu. My żyjemy 
wciąż wewnątrz wypędzeń i wybu-
rzeń, wewnątrz dramatu. O tym mó-
wić trzeba.

Wolność. W warunkach wolności 
powinniśmy być jak koń niezacuh-
lany. Samodzielność, wolność – to 
dla konia, który niezacuhlany, pełna 
swoboda ruchów, tymczasem zacho-
wujemy się jak koń zacuhlany. Chce-
my milczeć o sprawach istotnych?

Kobiety są przerażające w pędzie do 
innego konia: unifi kacji, asymilacji.

Kiedyś przy kiosku z gazetami Ro-
sjanin chciał coś kupić i mówił po ro-
syjsku, i nagle dopadła go jakaś ko-
bieta z wrogim okrzykiem: Tu jest 
Polska, a w Polsce należy mówić po 
polsku!

Nie zareagowałam wtedy i żału-
ję do dziś.

U nas w serialach telewizyjnych ko-
biety pouczają podobnie. Aby zmięk-
czyć pęd przymusu bycia koniem za-
cuhlanym, podobne słowa wypowia-
dają najczęściej Ukrainki: tu nale-
ży mówić po polsku. To już serialo-
wa norma. Niechby coś powiedziały 
choć raz w swoim języku w tych za-
cuhlanych serialach! Ale nie. Pouczyć 
w sposób nieobywatelski one muszą. 
Białorusinki też zobowiązane zosta-
ły w tych serialach do mówienia po 
polsku i nigdy im się nie wymknie 
ani jedno słowo białoruskie. Ogól-
nie w naszym fi lmie kobiety Wscho-
du słowiańskiego to albo służące, albo 
prostytutki. Takie miejsce im przezna-
czyli reżyserzy.

Ach, te baby zacuhlanki. Nie poga-
dasz z taką na tematy współistnienia, 
bo ona najpierw cię zacuhli.

Przerzucam kanały, aby znaleźć coś 
do oglądania, a tu same takie zacuhla-
ne seriale. Był serialowy wyjątek. Mi-
gnął mi kawałek serialu ze wzrusza-
jącą sceną, kiedy po ukraińsku, cich-
cem, w nocy, we Wszystkich Świę-
tych, modlił się nad grobem samot-
ny mężczyzna. Zmówił Ojcze Nasz 
po ukraińsku. 

Za Ukraińcami nasze zacuhlanki 
i nasi zacuhlanci ciągną rzezie na Wo-
łyniu. Widać to na forum olsztyńskim. 
Jeśli jesteś z akcji Wisła, to jesteś wi-
nien tych rzezi. Już mi się nie chce 
prowadzić wojny na tym forum. 

Nie wymieniam tytułów seriali, bo 
nie pamiętam, jest ich mrowie. Moje 
oglądanie telewizji to już typowa Ame-
ryka: przerzucam kanały. Przerzucam 
kanały. I nic. Nic nie ma. Wszędzie pu-
sta rozrywka. Rzadko coś na Discove-
ry. Toteż traktuję telewizję jako dodat-
kowy środek nasenny. Biorę moje pro-
chy, wspomagane czymś, co tam pły-
nie do ucha, nie budząc do jakiego-
kolwiek sensu, i odwracam się do te-
lewizji plecami, i zasypiam. Poza tym 
muszę oszczędzać prąd, więc przerzu-
cam kanały wyłącznie wieczorem, aby 
wspomóc prochy nasenne. Odkryłam 
to wspomaganie, więc je stosuję.

Zdarzy się czasem jakiś wartościo-
wy fi lm na AleKino!

Tym razem chodzi mi o fi lm „Stil-
jagi” w reżyserii Walerija Todorow-
skiego. Znowu film rosyjski. Mło-
dzież w czasach komuny robi sobie 
kolorowość. Gra muzykę ze Stanów, 
krzykliwie się ubiera. Mało, krzykli-
wie – ubiera się ostrzej niż papuzio. 
Stroje rżną po oczach. Pomarańczo-
wa marynara w czarną kratę, różo-
wy krawat, zielone spodnie w kratę 
czerwoną. Fryzura na klej. Kobiety 
w jaskrawych sukienkach. Jak zaba-
wa w wolność, to na całego. Wysoko 
postawiony ojciec jednego z tych bi-
kiniarzy wysyła syna do Stanów, pod 
warunkiem, że ten  ubierze się przy-
tomnie przed wyjazdem, zdejmie za-
daszenie fryzury. Chce się ameryka-
nizować, to proszę bardzo.

Po jakimś czasie syn wraca, wystro-
jony po amerykańsku, normalnie: dłu-

gi ciemny płaszcz, kapelusz, kamize-
la. Wszystko w stonowanych barwach 
i eleganckie. Kiedy spotyka główne-
go bohatera, stiljagę Melsa, wygłasza 
następujący tekst: Że co, że jestem nie 
tak ubrany? Dotknij, zobacz jaki to 
materiał. W Ameryce nie ma stiljag. 
Jakbyś tak się wystroił, jak jesteś 
wystrojony, to by cię dwie ulice od 
Broadwayu złapali i zamknęli w wa-
riatkowie. Powtarzam ci, w Amiery-
kie niet stiljag.

Film opowiada o wolności jed-
nak zacuhlonej. Wolność jest marze-
niem o wolności, z modelem wziętym 
z najbardziej wolnego kraju, ale we-
dług naszych wyobrażeń.

Był to bunt przeciw ideologii. Je-
śli upada ideologia, upada ten rodzaj 
buntu. Był to bunt przeciw szaremu 
hasłowemu systemowi. Jeśli szary 
hasłowy system upada, upada ten ro-
dzaj buntu.

Jak zyskuje kultura, jeśli ten rodzaj 
buntu trwa po upadku systemu? Nijak. 
Nie zyskuje.

Jeśli ten rodzaj buntu trwa po upad-
ku zacuhlającego systemu, jest buntem 
przestarzałym. Jest przeżytkiem. Jest 
ślepotą na własną kulturę i wpycha nas 
w niezliczone kopie cudzej kultury.

Przenieśmy ten rodzaj buntu na 
Białoruś okresu łukaszenkowego, 
wyniszczającego białoruskość. Tu-
taj nie ma on najmniejszego sensu. 
Bunt tutaj oznaczałby obronę biało-
ruskiej kultury, białoruskiego języka. 
Za wszelką cenę.

Jak tego bronić od wieków w par-
tyzantce?!

No to się tak nazwijmy: my, party-
zanci białoruskości.

Wolność dzisiaj: W Stanach obec-
nie każda dziedzina sztuki jest przy-
krawana i imię poprawności poli-
tycznej. Antoni: Nawet wystawy są 
produktem takiej ingerencji w dzie-
ło. Wystawa ma być tak przykrojo-
na, aby wędrowała do jak najwięk-
szej liczbie krajów, nie wzbudzając 
tzw. kontrowersji. Czyli sztuka prze-
staje istnieć.

Krótko mówiąc: stiljagi dzisiejsze, 
słuchajcie, tam mamy dno.            ■
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Krzysztof Goss

Dwie tożsamości w jed-
nej. Zbliżający się spis powszech-
ny budzi w środowiskach mniejszo-
ściowych w Polsce pewien niepo-
kój. Przyczyną tego są wyniki z ro-
ku 2002, jednoznacznie dowodzą-
ce, że wcześniejsze ustalenia liczeb-
ności każdej z tych grup były prze-
ważnie kilkakrotnie przeszacowa-
ne. Spis wykazał ponad dwukrotnie 
mniejszą od dotychczas zakładanej 
liczbę Niemców, a społeczności pol-
skich Ukraińców i Słowaków okaza-
ły się mniejsze prawie dziesięciokrot-
nie. Dotychczasowe dane dotyczące 
mniejszości białoruskiej były zawyżo-
ne przynajmniej czterokrotnie, co do-
wodzi, iż obejmowały całość grupy et-
nografi cznej, a nie jej świadomą swe-
go pochodzenia część, otwarcie dekla-
rującą to przed rachmistrzem. Ustale-
nia ostatniego spisu potwierdziły traf-
ność dotychczasowych badań socjo-
logicznych, przeprowadzanych przez 
białostockie środowisko uniwersytec-
kie. Najczęściej powtarzał się w nich 
pułap jednej trzeciej wyznawców pra-
wosławia określających się jako Bia-
łorusini. Liczebność wiernych tej kon-
fesji w woj. podlaskim została nato-
miast oceniona na ponad 150 tys., czy-
li około 12 % mieszkanców.

Na pewno tegoroczny pomiar, nie-
zależnie od wykazania postępujących 
procesów asymilacyjnych, ujawni też 
u wielu członków mniejszości poczu-
cie związku z narodem polskim. Zja-
wisko takie, określane przez socjo-
logię jako mieszana lub podwójna 
tożsamość etniczna, jest charaktery-
styczne dla zróżnicowanych kultu-
rowo obszarów pogranicz. W spisie, 
oprócz tradycyjnie ujmowanej kwe-

stii tożsamości obywatele będą bo-
wiem mogli się przyznać do związ-
ku z inną nacją. 

Jest to uwzględnienie postulatów 
śląskich i kaszubskich grup etnogra-
fi cznych, odczuwających silną regio-
nalną odrębność wobec reszty kraju. 
Władzom zależy zwłaszcza na wy-
kazaniu faktu utożsamienia z naro-
dem polskim, aspirujących do zaist-
nienia jako odrębna nacja, stawiają-
cych ostatnio radykalne postulaty Ślą-
zaków, a przy okazji może też innych 
mniejszości. Tylko czy wskutek tego 
powiększy się liczba śląskich i ka-
szubskich Polaków, czy raczej pol-
skich Ślązaków i Kaszubów?

Kulturowy związek z polską więk-
szością, następujący poprzez asymi-
lację językową, uczestnictwo w ży-
ciu społeczno-politycznym i przyję-
cie wielu wartości dominującej nacji 
występuje wśród każdej autochtonicz-
nej grupy narodowościowej w naszym 
kraju, także Tatarów, Żydów, Romów 
czy Ormian. Związek z Polakami za-
deklaruje w spisie zwłaszcza ludność 
posługująca się na co dzień językiem 
polskim, żyjąca w rozproszeniu oraz 
oderwaniu od macierzy. Oprócz wy-
mienionych Ślązaków i Kaszubów 
w sporej mierze dotyczy to także ślą-
skich Niemców – polskojęzycznej 
i katolickiej społeczności słowiań-
skiej, której tożsamość kształtowała 
się pod wpływem dominujących i bar-
dziej atrakcyjnych wartości kulturo-
wych (podobny przypadek to przykład 
białoruskich Polaków, chociaż tu naj-
istotniejszą rolę odegrała religia). In-
teresujące będą odpowiedzi polskich 
Ukraińców i Łemków. Polskich oby-
wateli tego pochodzenia – wywiezio-

nych w ramach akcji „Wisła” i ich po-
tomków może być nawet około 200 
tys, ale w zdecydowanej większości 
ulegli oni asymilacji językowej i wy-
znaniowej.

Zdecydowanie jednoznaczną toż-
samość narodową wskażą, jak moż-
na przypuszczać, polscy Litwini – na-
mniej podatni na asymilację kulturo-
wą i językową, co jest spowodowane 
ich odrębnym, bałtyckim pochodze-
niem, dobrą organizacją działalno-
ści kulturalno-oświatowej i silnym 
wsparciem ze strony ojczyzny ide-
ologicznej.

Jakie będą odpowiedzi na dwa klu-
czowe pytania podlaskich Białorusi-
nów? Czy wyniki nie będą podstawą 
interpretacji, że wielu spośród nich nie 
jest pewnych własnej tożsamości i de 
facto nie przynależy jednoznacznie do 
grupy mniejszościowej? Mogłoby to 
być okazją do stawiania argumentów, 
że środki na rozwój własnej kultury nie 
są w takim stopniu Białorusinom po-
trzebne, skoro aż tak mocny jest ich 
związek z polskością. Liderzy zachę-
cają do deklarowania jednoznacznej 
tożsamości, ale na pewno wszystkich 
to nie przekona. Spora część grupy, 
zwłaszcza ta żyjąca w miastach, jest 
spolonizowana – już w 2002 r. jed-
na trzecia zadeklarowała codzien-
ne posługiwanie się wyłącznie języ-
kiem polskim. Jednocześnie liczeb-
ność białoruskiej społeczności nasze-
go regionu (uwzględniając tylko pol-
skich obywateli) zmniejszy się w sto-
sunku do roku 2002. Można to wytłu-
maczyć postępującymi procesami asy-
milacyjnymi, zwłaszcza wśród młode-
go pokolenia, przewagą ludzi starszych 
wiekiem i pochodzących ze wsi.
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Zbliżający się spis powszechny 
będzie też wyróżniało zawarte po raz 
pierwszy od 1931 pytanie o przyna-
leżność wyznaniową obywateli. Bę-
dzie miało niestety charakter do-
browolny, co uniemożliwi dokład-
ne odzwierciedlenie struktury wy-
znaniowej kraju. Po dwudziestu la-
tach umacniania się w Polsce warto-
ści demokratycznych w życiu spo-
łeczno-politycznym nie wydaje się 
trafne założenie, że odpowiedź na 
pytanie o religię będzie wywoływać 
lęki i obawy związane z potencjalną 
dyskryminacją. Problematyka mniej-
szościowa zakorzeniła się na trwa-
łe w środkach masowego przekazu 
i jest rozpowszechniona w społecz-
nej świadomości. Bycie np. wier-

nym Cerkwi prawosławnej jest już 
społecznie akceptowane, nie ma więc 
potrzeby ukrywania tego faktu. Pra-
wosławni Polacy pod wpływem py-
tania o wyznanie często mogą przy-
woływać łączność z narodem bia-
łoruskim, ukraińskim, łemkowskim 
i rosyjskim. Czynnikiem przyczy-
niającym sie do tego jest szczegól-
na rola prawosławia w kształtowa-
niu się wschodniosłowiańskich toż-
samości narodowych i wartości kul-
turowych na łacińsko-bizantyjskim 
pograniczu, które odróżniają tak-
że Polaków obu konfesji. Na Bia-
łostocczyźnie takiego znaczenia jak 
przynależność do własnej cywiliza-
cji, powstałej na bazie wyznania, nie 
odgrywa język, występujący w posta-

ci zróżnicowanych gwar, czy białoru-
ska ideologia narodowa, formowana 
w środowiskach wrogich Moskwie. 
W wielu przypadkach pojęcia takie 
jak „ruski” czy „białoruski” są tylko 
synonimami wyznawanej wiary.

Ciekawe, jak rozłożą się proporcje 
deklaracji wśród mniejszości Podla-
sia? Czy liczniejszą grupą wśród Bia-
łorusinów będą ci o zdecydowanej, 
jednoznacznej tożsamości, czy przy-
znający się także do zwiazku z naro-
dem polskim? A ilu sposród prawo-
sławnych Polaków zadeklaruje zwią-
zek z nacją białoruską? Należy się 
spodziewać, że do białoruskości po-
przez odpowiedź na jedno bądź dru-
gie pytanie przyzna się ogólnie wię-
cej obywateli niż w 2002 r.          ■

Doroteusz Fionik

Narodowość – białoru-
ska, język – ruski podla-
ski. W związku z czekającym nas 
spisem powszechnym, taką deklara-
cję mogę z pełną świadomością pu-
blicznie wypowiedzieć, mając za sobą 
wiele lat utożsamiania swego miejsca 
na tej ziemi. Mam nadzieję, że pomo-
że to określić się niektórym wciąż nie-
zdecydowanym. 

Narodowość i ojczysty lub matczy-
ny (rodny) język to są kwestie nie-
koniecznie się pokrywające. Tak jest 
w przypadku podlaskich Białorusi-
nów, mieszkających w powiatach 
bielskim, siemiatyckim, w więk-
szej części hajnowskiego i kilku 

wsiach powiatu białostockiego. Ję-
zyk ich prawosławnych (w większo-
ści) mieszkańców różni się od nowo-
żytnego języka białoruskiego. I tego 
są świadomi ludzie z Rajska, Klejnik, 
Dubna, Czarnej Wielkiej czy Mosz-
czony Królewskiej. Ich język nie jest 
przy tym gwarą tej czy innej mowy, 
a samodzielnym systemem języko-
wym, wypracowanym przez stulecia. 
Świadczy o tym chociażby „Słownik 
języka wsi Chraboły” Mikołaja Wró-
blewskiego (Bielsk Podlaski, 2008), 
zawierający ponad 19 tysięcy słów, 
czy też „Słownik języka wsi Kura-
szewo” dr. Jana Pietruczuka.

Ten nasz język ludzie określali 

kiedyś jako ruski (ruśki). Teraz, dla 
przejrzystości określenia, można do-
dać – ruski podlaski. Umiejscawia to 
nasz język w konkretnej przestrzeni 
kulturowej i historycznej.

Nasz ruski język podlaski ma za 
sobą wiele setek lat pisemnej trady-
cji. W XV-XVI wieku pisano w nim 
przywileje, listy, utwory literackie. 
Weźmy chociażby Statut Wielkiego 
Księstwa Litewskiego z 1566 r., któ-
rego najnowsze, drukowane wyda-
nie trzymam w swoim ręku. Jednym 
z dokumentów, który poprzedza sta-
tut jest „Przywilej Bielski”, uchwalo-
ny 1 lipca 1564 r. na sejmie walnym 
litewskim w Bielsku Podlaskim. Pod 
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Janusz Korbel
Podróże kształcą. Białowieski 
Park Narodowy zorganizował semina-
rium poświęcone rewaloryzacji zało-
żenia pałacowo-parkowego w Biało-
wieży. O problemach konserwator-

skich i o tym, jak zmienia się nasz 
krajobraz, mówili przedstawiciele 
Instytutu Dziedzictwa Narodowe-
go i służb konserwatorskich. Admi-
nistracja parku ma problem: czy za-

chowywać i chronić przed zniszcze-
niem substancję historyczną, czy wy-
korzystywać nowoczesne technologie 
i przekształcać obiekty pod kątem ich 
lepszego przystosowania do nowych 

przywilejem, zapisanym w języku ru-
skim, podpisy złożyły najważniejsze 
osobistości w państwie, m.in. książę 
Konstanty Ostrogski, Juryj Olelko-
wicz Słucki i Grzegorz Chodkiewicz. 
Napisali oni w przywileju następują-
co: My, znajuczy tot narod toho pan-
stwa byti hodnymi wsiakich wolno-
stiej nalepszych i sprawiedliwosti..., 
tot statut nowyj ne tolko sim prywil-
jem, a też słowom naszym hospodar-
skim za nas i wsie potomki naszy, ko-
roli i welikije kniazi litowskije, tomu 
panstwu Welikomu Kniazstwu Litow-
skomu i wsim czynili derżati, chowa-
ti, wodle toho raditi, suditi, i spra-
wowati, i ot kożdoho nasilja, mocy, 
khwałt i namenszeje obrazy w tom 
statutie boroniti i ne dopuszczati ni 
w czom nikomu.

Lubię czytać podobne szesnasto-
wieczne dokumenty. W takim sa-
mym języku pisał Grzegorz Chod-
kiewicz przedmowę do Ewangelii, 
wydanej w Zabłudowie w 1569 r. 
Tak do końca XVI w. pisano księ-
gi grodzkie w Bielsku, Mielniku czy 
Drohiczynie. Ten język jest tak bliski 
temu, w którym na co dzień rozma-
wiam z żoną, dziećmi, rodzicami, są-
siadami. To łączy odległe pokolenia 

z czasem teraźniejszym. I pokazuje, 
jakim bogactwem kulturowym dys-
ponują podlascy Białorusini. 

Mając świadomość odrębności ję-
zykowej, mieszkańcy gminy Czyże, 
Orla, Dubicze Cerkiewne, Hajnów-
ka, Bielsk Podlaski deklarują się jako 
Białorusini. I tylko nieżyczliwi i za-
cietrzewieni mogą im takiej prawdy 
i takiego prawa odmawiać. Jednocze-
śnie część inteligencji i działaczy bia-
łoruskich nie zauważa lub w sposób 
praktyczny nie chce zauważyć naro-
dowo-językowej specyfi ki rusko-pod-
laskiej części Białostocczyzny. Przy-
kładem jest chociażby brak chęci dru-
kowania relacji w języku informato-
rów na kartach bezcennych „Ksiąg 
pamięci” (nazwa autora), wydawa-
nych przez Radę Programową Tygo-
dnika „Niwa”.

Ale to powoli się zmienia. W ru-
skim języku podlaskim ukazują się 
książki i płyty. Dzieci już mają swo-
ją czytankę, książkę „Jak wyskoczyw 
worobiej”. W pełni rusko-podlaskoję-
zyczna jest najnowsza płyta „Pieśni 
i muzyka Pudlasza i Polesia”. Ru-
skie podlaskie (i poleskie) słowo wi-
dać i słychać coraz częściej w me-
diach. Wychodzi ono również od 

młodego pokolenia z miast. W ubie-
głym roku słowo to zagościło na-
wet na scenie Teatru im. A. Węgier-
ki w Białymstoku, gdzie Poleski Te-
atr Dramatyczny z Pińska wystawiał 
w oryginale „Pińską Szlachtę” Win-
centego Dunina Marcinkiewicza. Ru-
skie podlaskie słowo obecne jest tak-
że w internecie. Wiodącym przykła-
dem jest strona www.svoja.org. Moż-
na tu znaleźć nawet przykłady litera-
tury światowej w przekładzie na ję-
zyk podlaski.

I przykład najświeższy, z najwyż-
szej półki. W końcu ubiegłego roku 
ukazał się drukiem przekład Nowe-
go Testamentu (Ewangelie, Listy 
Apostolskie i część listów ap. Pawła) 
na język wsi Symonowicze k. Drohi-
czyna poleskiego. Przekładu dokonał 
znany fi lolog białoruski Fiodor Klim-
czuk. Język Poleszuków staje się więc 
znowu literackim.

Gorąco zachęcam swoich ziomków 
i rodaków z bielskiego, siemiatyckie-
go i hajnowskiego Podlasia do zade-
klarowania się narodowo i językowo 
w najbliższym spisie powszechnym 
tak, jak to uczynię ja i moi najbliż-
si. Tego oczekują także przodkowie, 
spoglądający na nas z nieba.          ■
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funkcji, a przede wszystkim obniżania 
kosztów eksploatacyjnych. Na zdjęciu 
termowizyjnym widać jak na dłoni, 
że piękny, drewniany zabytek ogrze-
wa nie tylko wnętrze, ale i przestrzeń 
dookoła, bo tradycyjne okna i histo-
ryczne ściany przepuszczają ciepło 
znacznie bardziej niż elementy bu-
dowlane, stosujące rozwiązania no-
woczesne. Oczywiście, można wy-
konać nowoczesne okna zespolone 
z potrójną szybą, odtwarzając wier-
nie kształt i proporcje tych histo-
rycznych, ale byłoby to wielokrotnie 
droższe niż wymiana okien na typowe 
współczesne. Nie dziwię się więc, że 
w drewnianych domach moich sąsia-
dów okna o tradycyjnym, wyszuka-
nym nieraz podziale już dawno zosta-
ły zastąpione prostymi, plastykowy-
mi. Dyrekcja Parku szuka rozwiązań 
oszczędzających energię. Unia ocze-
kuje od nas zwiększania udziału al-
ternatywnych źródeł energii i urucho-
miono programy, pozwalające uzy-
skiwać środki na instalacje kolekto-
rów słonecznych. Jeśli mogą zapew-
nić w lecie nawet 60% oszczędności 
kosztów podgrzewania wody użytko-
wej, to gra jest warta świeczki. Jest 
tylko jeden problem. Kolektory sło-
neczne mocowane na dachach zabyt-
kowych obiektów wyglądają wstręt-
nie. Są tak samo, albo nawet bardziej, 
brzydkie, jak plastykowe okna w sta-
rych, drewnianych chatach. 
Do niedawna jeszcze nasz krajobraz 
kształtowała kultura, tradycja, rze-
miosło czy zwyczajnie przez wie-
le lat ukształtowane gusty. Żyjemy 
jednak w czasach, kiedy obok gu-
stów kształtowanych przez wzor-
ce w mediach, krajobraz kształtu-
je technika. Sylwety wsi, miastecz-
ka, a nawet miasta były dawniej czy-
telnie zorganizowane, dominanta-
mi przypisanymi odwiecznym funk-
cjom. Bryła cerkwi, wieża kościoła, 
krzyże na początku i końcu uliców-
ki, grupa wysokiej zieleni wyznacza-
ła cmentarz, na wzgórzu, w pewnym 
oddaleniu, mogła znajdować się re-
zydencja z osią drogi obsadzonej 
szpalerem drzew. Kiedy nastał czas 

zwalczania religii, w pobliżu świą-
tyni chętnie stawiano „nowoczesny” 
blok albo stację trafo czy inny ele-
ment racjonalnego zagospodarowa-
nia. Nikt już nie myślał o zachowa-
niu osi widokowych, chociaż wkrót-
ce nawet władza ludowa opamiętała 
się na tyle, że stworzono służby kon-
serwatorskie i uznano, że zabytki wy-
magają ochrony. W planach zagospo-
darowania przestrzennego brązowym 
i zielonym kolorem oznaczano zabyt-
kowe budowle i parki. Dzisiaj planów 
przeważnie nie ma, by nie krępować 
inwestorów, w krajobrazie dominują 
wieże przekaźników sieci komórko-
wych, a otoczenie „parteru” zaśmie-
cają chaotycznie ustawiane billbo-
ardy i wszelkie reklamowe dziwa-
dła. Zabytkowe i tradycyjne obiekty 
stały się drogie, trudne w utrzyma-
niu. Odczytując krajobraz widzimy 
dzisiaj przede wszystkim, czy nale-
ży do regionu rozwiniętego, czy za-
cofanego. Ten pierwszy charaktery-
zuje się siecią dróg o nowych para-
metrach, bez niebezpiecznych drzew 
po bokach i bogatą tzw. infrastruktu-
rą. Krajobraz opisuje świat, w któ-
rym żyjemy. Świat, w którym życie 
było związane z dawnymi dominan-
tami, w którym białoruska, zatopio-
na podczas budowy nowego świata, 
wieś była samowystarczalna – prze-
minął. Kulturę rękodzieła i odwiecz-
nej mitologii zastępuje kultura nauko-
wa wąskich specjalizacji. 

Dzisiaj dawne podziały na „swo-
ich” i „obcych”, czy podziały religij-
ne coraz silniej ustępują wobec naj-
głębszego konfl iktu, wykluczające-
go coraz więcej ludzi z gry: konfl ik-
tu kultury przednaukowej z kulturą 
naukową. Ta druga rozwija się obok 
kultury humanistycznej, zastępowa-
nej zresztą kulturą konsumpcji. Mam 
wrażenie, że szczególnie jaskrawo do-
świadczamy tej opozycji na terenach 
pogranicza, spotykania się kilku tra-
dycyjnych kultur. Te kultury próbo-
wały dawniej dostosować się do oto-
czenia, do środowiska, bo to uważa-
liśmy przez większość czasu za roz-
sądne. Tymczasem ludzie nierozsądni 

dostosowywali środowisko do siebie, 
łamiąc reguły i lekceważąc wszystko, 
co zastali. Musimy się jednak zgodzić, 
że to dzięki nim mamy postęp i nie-
znany w historii rozwój. Rozwiąza-
nia techniczne wyprzedziły znacznie 
ewolucję kultury, a ponieważ służą 
także rynkowi/polityce, więc domi-
nantą są dzisiaj stalowe wieże prze-
kaźników. Nie podoba mi się zwycię-
stwo techniki nad kulturą i perspekty-
wa upstrzenia zabytkowych domów 
stalowymi konstrukcjami kolekto-
rów słonecznych (tym bardziej, że 
jestem świadomy, iż wszystkie one 
razem nie zrównoważą energii zuży-
tej przez jeden lot boeinga do Chin, 
żeby dzieci uszyły tam za pół dola-
ra parę spodni sprzedawanych za 40 
dolarów w sklepie w moim miastecz-
ku), ale także nie podoba mi się an-
tyochroniarska argumentacja przed-
stawicieli kultury przednaukowej, 
dla których ochrona procesów natu-
ralnych w ostatnim lesie Europy jest 
marnotrawstwem. Rozumiem ich, bo 
skoro ojciec i dziad uważał pozosta-
wienie „chwastu brzozy” w lesie za 
marnotrawstwo, to „zgnilizna” zale-
gająca rezerwat burzy całą hierarchię 
wartości, a zrozumienie konieczno-
ści zachowania najcenniejszych eko-
systemów wypływa już z zupełnie in-
nych, obcych doświadczeń i świado-
mości. Ale czy mój opór przeciw kon-
strukcjom technicznym na zabytko-
wym, drewnianym budynku nie jest 
podobny do protestu przeciw naukow-
com badającym las? 

Jeśli jednak wyjedziemy do bardziej 
rozwiniętych krajów Europy, możemy 
tam zobaczyć swoisty „kult starości”. 
Może więc nie trzeba zniszczyć swo-
jej historii, zasobów przyrodniczych 
i kulturowych, żeby być nowocze-
snym? Koleżanka nauczycielka opo-
wiedziała mi, jak po powrocie z wy-
miany ze szkołą w takim właśnie kra-
ju dzieliły się z pozostałymi nauczy-
cielami w miasteczku tym, czego tam 
się w szkole uczy i jak widzi się war-
tości kulturowe. „Niemożliwe – tak 
nie może być!” – usłyszały w odpo-
wiedzi.                                            ■
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Opinie, cytaty

– Tegoroczny festiwal piosenki bia-
łoruskiej pobił dotychczasowe rekor-
dy – zarówno pod względem ilościo-
wym, jak i jakościowym.

Przewodniczący BTSK Jan Sy-
czewski, w Radiu Białystok, 20 lu-
tego 2011

W listopadzie na Białorusi ofi cjal-
ną wizytę złożyli szefowie MSZ Pol-
ski i Niemiec. Podczas spotkania Ra-
dosława Sikorskiego i Guigo Wester-
welle z Łukaszenką szef polskiej dy-
plomacji miał napomnieć Łukaszen-
kę w sprawie przestrzegania praw 
mniejszości na Białorusi – zarówno 
tych narodowych, jak i seksualnych. 
Łukaszenko zareagował na tę wypo-
wiedź długim monologiem. Powie-
dział, że nie rozumie, jak mężczyzna 
może żyć z mężczyzną. To była ewi-
dentna aluzja do Westerwelle, który 
przecież ma partnera. Westerwelle się 
zmieszał, ale Łukaszenko poszedł jesz-
cze dalej. W bardzo ostrych słowach 
powiedział, że – choć nie ma nic prze-
ciwko lesbijkom – to gejów najchęt-
niej zesłałby do sowchozów.

„Wprost”, 8 lutego 2011

– Mimo dopełnienia przez Polskę 
wszystkich formalności, wejście w ży-
cie umowy o małym ruchu granicznym 
zostało zablokowane na ostatnim eta-
pie na Białorusi. Nic nie wskazuje na 
to, by to się miało zmienić. Wyrażam 
z tego powodu ogromne ubolewanie 
(...) W sytuacji niemożności bliższej 
współpracy z władzami białoruskimi 
Polska będzie starała się konsekwent-
nie komunikować ze społeczeństwem 
białoruskim. Obecnie na Białorusi 
mamy do czynienia z eskalacją repre-

sji. Są tu analogie do sytuacji Polski 
w latach 70-tych i 80-tych ubiegłego 
wieku. Wówczas demokratyczna opo-
zycja miała u nas miała wsparcie Za-
chodu. Warto pamiętać o tym, że dziś 
my możemy takiego wsparcia udzie-
lić Białorusinom.

Prezydent RP Bronisław Komo-
rowski w Kuźnicy, za: „Gazeta Wy-
borcza. Białystok”, 21 lutego 2011

Беларушчына на Падляшшы да-
гасае. Зьнешне сытуацыя выглядае 
як быццам заспакаяльна – у Бела-
стоку працягваюць выхад тыднё-
вік “Ніва” і месячнік “Часопіс”, 
штогод выходзяць некалькі бела-
рускіх кніжачак зь вершамі, прозай 
або публіцыстыкай, існуюць бела-
рускія перадачы на дзяржаўным 

польскім радыё і тэлебачаньні, 
тысячы дзьве або тры падляскіх 
школьнікаў навучаецца беларускай 
мове ў школе. Але кожны, хто мяр-
куе пра сытуацыю беларушчыны на 
Падляшшы не па артыкулах у “Ні-
ве” ці перадачах Радыё Рацыя, а 
абапіраецца на асабісты досьвед, 
– як, напрыклад, я, – ня можа не 
прызнаць (прынамсі перад самім 
сабою), што інстытуцыянальная 
беларушчына не запыняе працэсу 
асыміляцыі падляскіх беларусаў, 
бо яна, гэтая беларушчына, даўно 
ператварылася ў вонкава прываб-
ную, але насамрэч мёртвую аба-
лонку меншасьці, якая адной нагой 
ужо стаіць у магіле.

Ян Максімюк на блогу Радыё 
Свабода, 21 лютага 2011 г.          ■

Жыццё за кратамі

Трошку распавяду, як я тут жыву, каб вы не хваляваліся. Раніца ў мяне 
пачынаецца а шостай! Я ўмываюся й п’ю каву. Недзе ля 7-ай я пачы-
наю прачынацца... І каб ачухацца канчаткова, ну хаця б на працэнтаў 
80, я выпіваю яшчэ адну каву і дадаю да рацыёну якую кашку. [...] А 8-й 
у нас праверка, там я здаю лісты. З 9:30 да 11:30 на гадзінку-другую 
можна выбрацца на прагулку. Я, шчыра кажучы, выбіраюся ня так ча-
ста, паколькі, на жаль, пазнавата засынаю, таму да гадзін 11 стара-
юся паспаць. Забіць нечым цэлы дзень складана, паколькі тут нельга 
перадаваць сваёй літаратуры, каб вучыцца ці тое, каб чытаць нешта 
карыснае й сабе ў задавальненьне. 

Я ня ведаю, што цяпер адбываецца ў сьвеце і якія навіны ў нашай сі-
нявокай, але пра новую дзяўчыну Малахава й эратычную фотасэсію 
Валачковай я ў курсе. Дзякуй „Камсамолцы”. Гэта адзіная газэта, ка-
торую прыраўнялі да ўзроўню „любоўных раманаў” і якую перадаюць 
мне ў камэру.

З ліста (бацьку) Насты Палажанкі, маладафронтаўкі, якая знаходзіла-
ся ў зняволенні за ўдзел у снежаньскіх пратэстах у Мінску, Прэс-служба 
Міжнароднага Руху Беларускай Моладзі „Малады Фронт” (зарэгістра-
ванага ў Чэскай Рэспубліцы), 8 лютага 2011.
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Minął 
miesiąc
W regionie. 28 stycznia w Insty-
tucie Pamięci Narodowej w Białym-
stoku odbyło się spotkanie „Relacje 
polsko-białoruskie na Białostocczyź-
nie w drugiej połowie lat 40.” Swo-
je referaty wygłosili prof. Eugeniusz 
Mironowicz z Uniwersytetu w Bia-
łymstoku oraz Piotr Łapiński z bia-
łostockiego IPN.

4 lutego w Centrum im. Ludwi-
ka Zamenhofa prezydent Białego-
stoku Tadeusz Truskolaski wręczył 
stypendia młodym twórcom. W tym 
roku otrzymało je szesnaście osób, 
wśród nich dziennikarka „Niwy” Ilo-
na Karpiuk-Dąbrowska, solistka ze-
społu Ilo&Friends. Przyznano jej 6 

tys. zł na wydanie płyty „Nowa opo-
wieść o kolędzie”. Znajdą się na nim 
utwory z koncertu „Szczodry wie-
czar dobrym ludziam”, pokazywa-
nego pod koniec stycznia w Gródku, 
Bielsku i Hajnówce.

8 lutego w Podlaskim Urzędzie 
Wojewódzkim w Białymstoku odby-
ło się spotkanie poświęcone realiza-

cji konwencji ramowej Rady Euro-
py o ochronie mniejszości narodo-
wych, ratyfikowanej przez Polskę 
w 2000 r. Wzięli w nim udział eks-
perci Rady i przedstawiciele środo-
wisk mniejszości. Nasza delegacja, 
wśród której byli m.in. przewodni-
czący Związku Białoruskiego w RP 
Eugeniusz Wappa, szef BTSK Jan 
Syczewski, przewodnicząca stowa-
rzyszenia AB-BA Barbara Piekarska 
i szef Białoruskiego Towarzystwa Hi-
storycznego prof. Oleg Łatyszonek, 
mówiła o problemach z fi nansowa-
niem kultury, niekorzystnych grani-
cach okręgów wyborczych i urzędo-
wej polonizacji nazw miejscowości. 
Relacja na str.19.

13 lutego w byłym Klubie Garni-
zonowym w Białymstoku odbyły się 
eliminacje centralne XVIII Festiwalu 
„Piosenka Białoruska 2011”. Tydzień 
później laureaci wystąpili na koncer-
cie galowym w Teatrze Dramatycz-
nym im. Aleksandra Węgierki. Or-
ganizatorem festiwalu jak co roku był 
Zarząd Główny Białoruskiego Towa-
rzystwa Społeczno-Kulturalnego. Fi-
nansowo imprezę wsparło MSWiA, 
a także samorząd województwa, pre-
zydent Białegostoku oraz Centrum 
Kultury Białorusi w Polsce, afi liowa-
ne przy ambasadzie Białorusi, z siedzi-
bą w Białymstoku. Gośćmi szczegól-
nymi koncertu galowego byli przedsta-
wiciele władz miejskich, wojewódz-
kich, samorządowcy z regionu, parla-
mentarzyści (z senatorem Włodzimie-
rzem Cimoszewiczem, niegdyś spra-
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To była czystka etniczna

Chociaż od tragicznych wydarzeń, jakie miały miejsce w pięciu wsiach 
w powiecie Bielsk Podlaski zimą 1946 r., minęło już 65 lat, wciąż budzą one 
bolesne wspomnienia rodzin zamordowanych. Główny winowajca – „Bury” 
został po wojnie skazany na śmierć i rozstrzelany. W latach 90. go zrehabili-
towano, a rodzinie wypłacono odszkodowanie fi nansowe.

Przed kilkoma laty śledztwo w tej sprawie wznowił IPN, nadając zbrod-
ni kwalifi kację prawną ludobójstwa. Zostało ono jednak umorzone. Rodzi-
ny zamordowanych w pacyfi kacjach przyjęły to z żalem. Założony przez nie 
komitet społeczny w listopadzie ub.r. wystosował list otwarty do marszałka 
Sejmu z prośbą o taką nowelizację prawa, by mogły ubiegać się o odszko-
dowanie, porównywalne choćby z tymi, jakie otrzymały rodziny sprawców. 
Sprawa na razie utknęła w martwym punkcie ze względu na brak pieniędzy 
w budżecie (nowelizacja ustawy o kombatantach pociągnęłaby za sobą skut-
ki fi nansowe sięgające prawie 400 mln zł).

Według rodzin pomordowanych motywem tej zbrodni, jednoznacznie mają-
cej znamiona ludobójstwa, były uprzedzenia etniczne i religijne wobec mniej-
szości białoruskiej. Część historyków, a w ślad za nimi „obrońcy polskości” 
z for internetowych, nie zgadzają się z tym i uważają, że decydujący był ła-
skawy stosunek ludności białoruskiej do komunizmu, przeciwko któremu 
zbrojnie działał oddział „Burego”.

W posiadaniu naszej redakcji jest kopia maszynopisu kroniki z 1946 r., 
prowadzonej przez Wojewódzki Urząd Spraw Wewnętrznych w Białymsto-
ku. W notatce opisującej zbrodnię „Burego”, dokonaną 29 stycznia w Za-
leszanach, oba motywy – polityczny i etniczny – mają tę samą wagę. Nie 
da się zatem zaprzeczyć, że zbrodnia ta miała jednak cechy czystek etnicz-
nych. (jch)
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У лютым у Культурным цэнтры Беларусі ў Беластоку адкрылася 
мастацкая выстава “Шляхецкі скарб”, на якой была прадстаўле-
на каллекцыя сцэнічных касцюмаў, запраектаваных Наталляй 
Смаляк з Мінска. Яна таксама з’яўляецца аўтарам касцюмаў 
для беларускіх калектываў на Беласточчыне, між іншым для 
„Калінкі” з Беластока.
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wującym honorowy patronat nad fe-
stiwalem), a także delegacja ofi cjalna 
z Białorusi. Listy gratulacyjne nadesła-
li m.in. minister kultury RB Paweł Ła-
tuszka i metropolita Sawa. Wyniki fe-
stiwalu na str. 43

Z początkiem lutego ruszyła inter-
netowa strona www.bielskirecznik.pl. 
– pierwsza w regionie tego typu baza 
danych dotycząca ręczników obrzę-
dowych w gminie Bielsk Podlaski. 
Zebrano w niej fotografi e i opisy po-
nad 400 ręczników z 29 miejscowości 
powiatu bielskiego i z trzech powia-
tu hajnowskiego. Przedsięwzięcie zre-
alizował Fundusz Lokalny na Rzecz 
Rozwoju Społecznego w Widowie.

15 lutego Zarząd Województwa 
Podlaskiego podjął decyzję o zakoń-
czeniu oceny merytorycznej wnio-

sków złożonych w ramach działania 
3.1 „Rozwój atrakcyjności turystycz-
nej regionu”. Spośród 24 projektów, 
które wpłynęły do Urzędu Marszał-
kowskiego, zaledwie osiem przeszło 
pozytywnie ocenę merytoryczną, co 
jest jednoznaczne z przyznaniem do-
tacji. Wśród najlepszych znalazł się 
m.in. wniosek monasteru w Supraślu 
– „Rewitalizacja części zabytkowych 
pomieszczeń klasztornych na potrze-
by turystyczne – część programowa 
Akademii Supraskiej (Etap II)”. Ogól-
na wartość supraskiego projektu to 
niemal 11 mln złotych, z czego dota-
cja unijna to przeszło 8,3 mln. Dzię-
ki dotacji z Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa Podla-
skiego gruntowną renowację przejdą 
wnętrza Pałacu Archimandrytów.

18 lutego w siedzibie Centrum im. 
Ludwika Zamenhofa w Białymsto-
ku odbył się wernisaż wystawy rzeźb 
Włodzimierza Naumiuka „Summa 
w drewnie”. Artysta mieszka i tworzy 
od lat w swojej rodzinnej wsi Kaniu-
ki w gminie Zabłudów. Jak napisano 
w komentarzu do wystawy, „Naumiuk 
jest świadomym kronikarzem minio-

To był bal!
4 lutego Fundacja im. Księcia 

Ostrogskiego (wydawca „Przeglą-
du Prawosławnego”) już po raz pią-
ty zorganizowała charytatywny bal 
karnawałowy. Impreza odbyła się 
w Dworku Czarneckiego pod Bia-
łymstokiem, a bawiło się na niej 
ponad 500 osób. Chętnych było 
znacznie więcej, bo bilety rozku-
piono w ciągu jednego dnia.

Podczas V Biesiady z Księciem 
(tak brzmi nazwa balu) wśród 
uczestników zebrano blisko 5 tys. 
zł, które zostały przekazane mona-
sterowi w Supraślu i zostaną wy-
dane na pokrycie kosztów zwią-
zanych z malowaniem fresków 
na ścianach odbudowanej cerkwi 
Zwiastowania Bogurodzicy.

Bal miał wydźwięk białoruski. 
Do tańca przygrywał zespół Hra-
mada z Hienadziem Szemietem, 
a na akordeonie przygrywał znany 
z naszych łamów dokumentalista 
folkloru śpiewaczego Białostoc-
czyzny Stefan Kopa. Z ludowymi 
tańcami białoruskimi gościnnie 
wystąpił zespół Przepiórka z Haj-
nowskiego Domu Kultury.
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Niepokój posła

Już blisko rok trwa przerwa w procesie lustracyjnym posła SLD Eugeniu-
sza Czykwina. Z wnioskiem o wszczęcie takiego postępowania wystąpił do 
sądu Instytut Pamięci Narodowej. Według zgromadzonych w nim archiwa-
liów Czykwinem służby bezpieczeństwa zainteresowały się w 1977 r. Akta te 
mówią, że 5 listopada 1983 r. został on tajnym współpracownikiem o pseu-
donimie „Izydor”, który 5 lipca 1984 r. zmieniono na „Wilhelm”.

Poseł od początku wszystkiemu zaprzecza, twierdząc że służby się nim in-
teresowały, ponieważ był działaczem mniejszościowych organizacji biało-
ruskich i stowarzyszeń prawosławnych. Funkcjonariuszom SB miał udzie-
lać tylko informacji ofi cjalnych.

W procesie od grudnia 2009 r. do marca 2010 r. odbyło się pięć rozpraw. 
W kwietniu sąd przesłuchał jeszcze – w miejscu zamieszkania – jednego ze 
świadków, który nie stawił się na rozprawie ze względu na stan zdrowia. Ko-
lejna rozprawa miała się odbyć w maju, a wyrok ogłoszony jeszcze przed wa-
kacjami. Tymczasem sędzia prowadząca sprawę uległa wypadkowi drogowe-
mu. W myśl przepisów w trakcie procesu nie można zmieniać składu orze-
kającego. Kiedy sędzia powróciła do pracy ze zwolnienia lekarskiego, skład 
uszczuplił się z kolei o inną, która udała się na urlop macierzyński.

Czykwinowi na jak najszybszym dokończeniu procesu mocno zależy. Partie 
polityczne już układają listy kandydatów w jesiennych wyborach parlamen-
tarnych i chciałby on w nich wystartować oczyszczony z zarzutów.

nego czasu. Z wielką pasją pokazuje 
mieszkańców nadnarwiańskich wsi.” 
Na wystawę składa się kilkadziesiąt 
prac artysty. Towarzyszy jej album 
z najciekawszymi pracami autora, 
opatrzonymi jego komentarzem oraz 
płyta CD z wywiadem zarejestrowa-
nym w jego pracowni. Wystawa, 
przygotowana przez Muzeum Pod-
laskie, potrwa do 20 marca. 

20 lutego na przejściu granicznym 
w Kuźnicy Białostockiej gościł prezy-
dent RP Bronisław Komorowski. Pod-
czas krótkiego pobytu spotkał się z sa-
morządowcami z miejscowości poło-
żonych w strefi e, która miała zostać 
objęta umową umożliwiającą ruch 
bezwizowy między Polską a Białoru-
sią. By umowa, umożliwiająca bezwi-
zowy ruch osób mieszkających w 30 
kilometrowym pasie po obu stronach 
granicy, mogła wejść w życie, musi 
ją jeszcze podpisać prezydent Biało-
rusi Aleksander Łukaszenko. – Mimo 
dopełnienia przez Polskę wszystkich 
formalności wejście w życie umowy 
zostało zablokowane na ostatnim eta-
pie na Białorusi. Nic nie wskazuje na 

to, by to się miało zmienić. Wyrażam 
z tego powodu ogromne ubolewanie 
– mówił uczestnikom spotkania pre-
zydent Komorowski. Z udogodnień 
porozumienia skorzystałoby blisko 
półtora miliona osób. Podobna umo-
wa funkcjonuje od roku między Pol-
ską a Ukrainą, trwają też negocjacje 
z Rosją na temat objęcia nią Obwodu 
Kaliningradzkiego.

20 lutego w pomieszczeniach Aka-
demii Supraskiej w Supraślu wysta-
wiony został spektakl „Oj, dawno, 
dawno – Białoruskie historie z Pod-
lasia” w wykonaniu uczestników 
projektu Kroniki Podlaskie. Projekt 
zrealizowało Stowarzyszenie na 
rzecz dzieci i młodzieży uczących 
się języka białoruskiego „AB-BA” 
przy wsparciu fi nansowym Urzędu 
Marszałkowskiego Województwa 
Podlaskiego. 27 lutego ten sam spek-
takl wystawiono w remizie strażackiej 
w Pasynkach.

25 lutego w ramach klubu dys-
kusyjnego stowarzyszenia na rzecz 
dzieci i młodzieży uczących się ję-

zyka białoruskiego „AB-BA” odby-
ło się spotkanie z Januszem Korbe-
lem, ekologiem, dziennikarzem, fo-
tografi kiem i architektem. Tytuł spo-
tkania: „Porozmawiajmy o Puszczy 
Białowieskiej”. Janusz Korbel jest 
stałym autorem i współpracowni-
kiem „Czasopisu”.

Białoruskie Zrzeszenie Studentów 
ogłosiło pierwsze informacje dotyczą-
ce tegorocznego, 22. Festiwalu Muzy-
ki Młodej Białorusi Basowiszcza. Or-
ganizatorzy zdecydowali, że w 2011 
r. festiwal odbędzie się w dniach 22 – 
24 lipca w tradycyjnym dla festiwalu 
miejscu – uroczysku Boryk w Gród-
ku. Planują w tym roku m.in. wcze-
śniejsze wyjaśnienie kwestii bezpłat-
nych wiz dla fanów festiwalu z Bia-
łorusi. Tak jak w ubiegłym roku, Ba-
sowiszcza ma być wydarzeniem nie 
tylko muzycznym, a towarzyszyć mu 
będą wystawy, spotkania i inne przed-
sięwzięcia kulturalne.

Ogłoszono laureatów trzeciej już 
edycji programu „Żubr budzi Podla-
sie”. 100 tys. zł rozdzielono pomiędzy 
najciekawszymi, zdaniem jury, inicja-
tywami w kilku kategoriach. Podob-

Ksiądz zgubił 20 tys. zł,
znalazł policjant
3 lutego ksiądz katolicki z Bia-

łorusi na parkingu hipermarke-
tu Auchan w Białymstoku zgubił 
saszetkę, w której było ponad 20 
tys. zł w różnych walutach. Zroz-
paczony zadzwonił po pomoc na 
policję. Przejrzenie monitoringu 
nic nie dało. Białoruski duchowny 
wraz z funkcjonariuszami pojechał 
na komisariat, by złożyć zawiado-
mienie o prawdopodobnym prze-
stępstwie. Jakież było jednak jego 
zdziwienie, gdy zobaczył tam swo-
ją zgubę. Okazało się, iż saszetkę 
z pieniędzmi odnalazł policjant na 
urlopie, który akurat robił zakupy 
w tym hipermarkecie i natychmiast 
zawiózł ją na komisariat.
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nie jak w latach poprzednich doce-
niono zgłoszenia dotyczące wielo-
kulturowości regionu. Wśród laure-
atów znaleźli się pomysłodawcy pro-
jektu „Podlaskie zwierciadła”, któ-
rzy planują wydać skrypt edukacyj-
ny „Wielokulturowość Podlasia wczo-
raj i dziś” i przygotować wystawę fo-
tografi czną „Wielokulturowość Pod-
lasia”, która będzie prezentowana 
w Białymstoku oraz we wszystkich 
zainteresowanych ośrodkach kultu-
ralnych.

Cztery podlaskie nadbużańskie 
gminy: Mielnik, Siemiatycze, Dro-
hiczyn i Perlejewo razem z samo-
rządami z województw mazowiec-
kiego i lubelskiego  otrzymały dofi -
nansowanie ze środków unijnych na 
rozwój infrastruktury nad rzeką Bug. 
Powstaną tam m.in. przystanie kaja-
kowe, ścieżki rowerowe a także or-
ganizowane będą przeprawy promo-
we. Projekt „Bug – rajem dla tury-
stów” dofinansowany został kwotą 
9,5 mln zł z Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego oraz budżetu 
państwa. Całkowity koszt przedsię-
wzięcia, to 11,2 mln zł.

W kraju. W dniach 28-30 stycz-
nia w Lublinie i Terespolu odbył się 
XVI Festiwal Kolęd Wschodniosło-
wiańskich. Wystąpiły na nim chóry 
z Polski, Białorusi i Ukrainy. Prezen-
towali się zarówno profesjonaliści, jak 
i amatorskie zespoły działające przy 
parafi ach. Organizatorami Festiwalu 
byli: Prawosławna Diecezja Lubel-
sko-Chełmska, Fundacja Dialog Na-
rodów, Nadbużańskie Centrum Kul-
tury Prawosławnej i Miejski Ośrodek 
Kultury w Terespolu. 

2 lutego w Warszawie odbyła się 
konferencja „Solidarność z Biało-
rusią”. Delegacje uczestniczących 
w niej państw zadeklarowały prze-
kazanie na rzecz wsparcia białoru-
skiego społeczeństwa obywatelskie-
go w sumie 87 mln euro, czyli grubo 
ponad 300 mln zł. Zarówno Komisja 
Europejska, jak i poszczególne pań-

stwa członkowskie UE wyraziły goto-
wość wsparcia demokratyzacji Biało-
rusi. Stany Zjednoczone przeznaczy-
ły w bieżącym roku na ten cel 15 mln 
dolarów. Wszystkie państwa zadekla-
rowały chęć przyjęcia na swoje uni-
wersytety białoruskich studentów. Za-
powiedziano również, że na majowy 
szczyt Partnerstwa Wschodniego nie 
zostanie zaproszony prezydent Alek-
sander Łukaszenka. 

Na początku lutego w budynkach 
Akademii Krakowskiej im. Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego w Krakowie 
otwarto  wystawę „Cerkiew 1938”, 
poświęconą burzeniu cerkwi na Lu-
belszczyźnie i południowym Podlasiu 
Jej współorganizatorem jest poseł na 
Sejm, prof. Jan Widacki, który zaini-
cjował cykl ekspozycji pod hasłem: 
„Wszyscy obywatele Rzeczypospo-
litej”, przygotowywany przez jego 
biuro poselskie, Akademię Krakow-
ską i środowiska mniejszości narodo-
wych i etnicznych. Autorami wysta-
wy są Grzegorz Kuprianowicz i Sła-
womir Wyspiański

7 lutego na Śląsku i w Warsza-
wie rozpoczęła się zbiórka laptopów 
oraz środków na zakup komputerów 
do biur białoruskiej organizacji Via-

sna, która m.in. prowadziła monito-
ring wyborów prezydenckich w Bia-
łorusi. Jej sprzęt został skonfi skowa-
ny przez władze. Inicjatorami akcji pod 
nazwą „Delete System” są Stowarzy-
szenie Projekt Śląsk we współpracy 
z biurem europosła Marka Migalskie-
go oraz Inicjatywa Wolna Białoruś. 
Zbiórka będzie trwała do 20 marca.

W Republice Białoruś. Dy-
plomatyczną misje rozpoczął nowy 
ambasador Polski w Białorusi Leszek 
Szerepka, ekspert z Ośrodka Studiów 
Wschodnich w Warszawie. Poprzed-
ni ambasador, Henryk Litwin, opuścił 
Mińsk w kwietniu ub.r., zaraz po kata-
strofi e smoleńskiej. Jego następca ob-
jął placówkę w trudnym czasie, gdy 
relacje Warszawy z Mińskiem bar-
dzo się ochłodziły po represjach na 
opozycji po grudniowych wyborach 
prezydenckich w Białorusi. Szerepka 
ma w planach powołanie przy amba-
sadzie w Mińsku Polskiego Instytu-
tu Historycznego i zapowiedział swe 
konsekwentne reakcje w razie jakich-
kolwiek prób zafałszowania informa-
cji na temat historii Polski.

Władze odmówiły zarejestrowania 
społecznego stowarzyszenia „Mów 
Prawdę”. Powodem odmownej de-

Актывіст руху «Гавары праўду» Васіль Парфянкоў атрымаў 
прысуд аб пазбаўленьні волі ў калёніі строгага рэжыму на ча-
тыры гады.
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cyzji były zastrzeżenia co do siedzi-
by organizacji.  Działacze ruchu za-
mierzają powtórnie złożyć dokumen-
ty, jednak obecnie za priorytetowy cel 
uznali doprowadzenie do uwolnienia 
lidera ruchu Uładzimira Niaklajeua 
i innych więźniów politycznych. 

Białoruś podejmie proporcjonalne 
i adekwatne działania w odpowiedzi 
na sankcje Unii Europejskiej napi-
sano w oświadczeniu białoruskiego 
MSZ, które jest reakcją na decyzję UE 
o wznowieniu sankcji wizowych wo-
bec 158 przedstawicieli władz w Miń-
sku, w tym prezydenta Aleksandra 
Łukaszenki oraz jego dwóch synów.  
MSZ Białorusi zarzuca Unii, że „bez-
pośrednio miesza się w wewnętrzne 
sprawy suwerennego państwa. Pod-
kopuje zaufanie i nieuchronnie pro-
wadzi do działań szkodzących aspi-
racjom zarówno Wschodu, jak i Za-
chodu, aby Europa była wolna od po-
działów”. Przypomnijmy, że kroki UE 
to rezultat politycznych prześladowań 
białoruskiej opozycji po ostatnich wy-
borach prezydenckich.

Ostry atak białoruskich mediów 
na polskie władze, a szczególnie na 

szefa MSZ Radosława Sikorskiego. 
Białoruski dziennik „SB. Biełaruś 
Siegodnia” zarzucił mu, że jego re-
sort bezpośrednio sfi nansował dzia-
łania opozycji 19 grudnia w Mińsku, 
określając te domniemania jako „ko-
rupcję na szeroką skalę”. Dostało się 
też „bezsensownej”, jak to napisa-
no, Telewizji Biełsat, którego szafo-
wą Agnieszkę Romaszewską-Guzy 
określono jako beneficjentkę poli-
tyczno-rodzinnych układów. Wspo-
mniano ponadto o kilku innych zna-
nych w Polsce działaczach wspie-
rających prodemokratyczne działa-
nia w Białorusi, określając ich jako 
osoby „piorące pieniądze” kierowa-
ne do Białorusi  przez fundacje eu-
ropejskie. Tekst w mińskim dzienni-
ku wsparła państwowa telewizja, na-
zywając Polskę „żandarmem Euro-
py Wschodniej”. Zdaniem autorów 
programu „niektóre kręgi politycz-
ne w Polsce marzą o stworzeniu IV 
Rzeczypospolitej” i w tym celu „MSZ 
i inne struktury władzy” posługują się 
„mechanizmami wpływu” na opinię 
publiczną, wśród których być może 
jest „idea mniejszości polskiej na Bia-
łorusi”. Komentując białoruskie me-
dialne rewelacje, rzecznik polskiego  

MSZ Marcin Bosacki powiedział, że 
jego resort nie będzie odpowiadał na 
tego rodzaju prowokacje. 

11 lutego prawie stu działaczy opo-
zycyjnej partii Białoruski Front Na-
rodowy (BNF) powołało komitet or-
ganizacyjny nowej partii. Wcześniej 
85 działaczy ogłosiło, że odchodzi 
z BNF m.in. z powodu ugodowej 
ich zdaniem polityki kierownictwa 
ugrupowania wobec władz. Dotyczy 
to zwłaszcza wiceszefa BNF Ryho-
ra Kastusioua, który był kandydatem 
partii w wyborach prezydenckich 19 
grudnia zeszłego roku. Robocza na-
zwa nowej partii brzmi Ruch Biało-
ruski. Sam Kastusiou odejście części 
działaczy BNF uznał nie za rozłam, 
lecz „niewielką stratę”.

17 lutego sąd w Mińsku skazał na 
cztery lata łagru za udział w demon-
stracji 19 grudnia ubiegłego roku Wa-
sila Parfi enkoua, członka sztabu wy-
borczego kandydata opozycji na pre-
zydenta Białorusi Uładzimira Niakla-
jeua. Skazany miał, zdaniem prokura-
torów, wybijać szyby w drzwiach bu-
dynku rządu oraz „stawiać zbrojny 
opór” milicjantom, którzy próbowali 
go zatrzymać. Parfi enkouow zapłacić 
ma też równowartość 4,7 tys. dolarów, 
bo na tyle wyceniono wartość rozbi-
tych szyb. Teraz opozycjonistów cze-
kają kolejne procesy. Przed sądem ma 
stanąć kolejne 41 osób oskarżonych 
o udział w manifestacji lub jej orga-
nizację, w tym czterech kandydatów 
na prezydenta.  KGB szykuje oskar-
żenia przeciwko jeszcze co najmniej 
12 innym osobom. Grożą im kary do 
15 lat więzienia. Zaraz po manifesta-
cji 19 grudnia zatrzymano w Mińsku 
ponad 600 osób. Zdecydowaną więk-
szość z nich skazano już na wysokie 
grzywny lub kary aresztu do 15 dni. 
Wśród nich znalazł się też Andrzej 
Poczobut, białoruski korespondent 
„Gazety Wyborczej” i członek władz 
prześladowanego przez reżim Związ-
ku Polaków na Białorusi. 

Władze prześladują adwokatów 

20 лютага ў Старых Васілішках Шчучынскага раёну Гарадзен-
скай вобласьці праўладны Саюз палякаў у Беларусі ад-
крыў памятную шыльду на клюбе-музэі Чэслава Немэна. 
На здымку: дырэктар установы Уладзімер Сінюта распавядае 
гасьцям пра экспанаты.
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broniących oskarżonych za udział 
grudniowej manifestacji w Mińsku 
– donoszą niezależne media. Ko-
misja Kwalifi kacyjna Ministerstwa 
Sprawiedliwości Republiki Białoruś 
podjęła decyzję o pozbawieniu licen-
cji szeregu adwokatów, w tym Aleha 
Ahiejewa, obrońcy Alesia Michalewi-
cza. Oprócz Aleha Ahiejewa licencję 
straciła jego matka Tatiana Ahieje-
wa oraz Uladzimir Touscik i Tama-
ra Harajewa. Wszyscy pozbawie-
ni licencji adwokaci byli obrońcami 
oskarżonych w sprawie masowych 
zamieszek.

Międzynarodowy Fundusz Walu-
towy zarekomendował białoruskie-
mu rządowi pilne ograniczenie tem-
pa wzrostu płac, poinformował Chris 
Jarvis szef misji MFW na Białorusi 
po spotkaniu z białoruskim rządem. 
Zdaniem MFW, znaczący wzrost 
płac w 2010 r. miał bardzo negatyw-
ny wpływ na gospodarkę państwa 
i powiększenie defi cytu budżetowe-
go. Podobne prognozy postawiono 
Białorusi na 2011 r.

Na świecie. Ministrowie spraw 
zagranicznych 27 państw Unii Eu-
ropejskiej podjęli decyzję o objęciu 
zakazem wjazdu na terytorium UE 
158 przedstawicieli władz białoru-
skich. Wśród osób, które nie zosta-
ną wpuszczone w granice UE są pre-
zydent Aleksander Łukaszenko i je-
go synowie Wiktor i Dmitrij, szefo-
wa Centralnej Komisji Wyborczej 
Lidia Jarmoszyna, szef administracji 
prezydenta Władimir Makiej, mini-
ster obrony Juryj Żadobin, szef Rady 
Bezpieczeństwa Leonid Malcew, szef 
KGB Wadim Zajcew, prokurator ge-
neralny Grigorij Wasilewicz, prze-
wodniczący niższej izby parlamen-
tu Uładzimir Andrejczenko, 24 prze-
wodniczących terytorialnych komisji 
wyborczych, 30 sędziów i 10 dzienni-
karzy mediów prorządowych.

Na początku lutego niezależni eks-
perci – obrońcy praw człowieka – Or-

ganizacji Narodów Zjednoczonych 
wydali oświadczenie, w którym we-
zwali władze Białorusi, Egiptu i Tu-
nezji do „przysłuchania się głosom 
tych, którzy oczekują zmian”. „Ostat-
nie wydarzenia w kilku krajach na ca-
łym świecie odzwierciedlają frustra-
cję wielu ludzi, których głosy są po-
mijane lub ignorowane przez władze 
tych państw – oświadczyła grupa spe-
cjalnych sprawozdawców i ekspertów 
Praw Człowieka ONZ. Wezwała za-
razem do przestrzegania międzynaro-
dowych standardów w kwestii praw 
człowieka.  1 lutego, sekretarz gene-
ralny ONZ Ban Ki-moon ponownie 
wezwał władze białoruskie do uwol-
nienia dziennikarzy, opozycyjnych 
kandydatów na prezydenta i ich 
zwolenników, którzy zostali aresz-
towani w grudniu po wyborach pre-
zydenckich.  

Synod Rosyjskiej Cerkwi Pra-
wosławnej ustalił zasady dotyczące 
kandydowania duchownych w wybo-
rach. Generalna reguła jest taka, że nie 
mogą oni brać biernego udziału w wy-
borach, ale uchwalono, iż wyjątkiem 
od tej reguły jest sytuacja, gdy wybór 

duchownych lub hierarchów jest 
spowodowany koniecznością przeci-
wstawienia się siłom, w tym schiz-
matyckich czy innowierczym, które 
chciałyby wykorzystać władzę do wal-
ki z Cerkwią prawosławną. Pozwole-
nia na kandydowanie będzie udzielał 
duchownym rosyjski Synod lub sy-
nody odpowiednich Kościołów samo-
rządnych działających w ramach Pa-
triarchatu Moskiewskiego (poza gra-
nicami Rosji, np. na Ukrainie). Dopre-
cyzowano, że miejsce na liście wybor-
czej nie upoważnia do zapisania się do 
danej partii politycznej.  

15 lutego, podczas spotkania pre-
mierów Grupy Wyszehradzkiej i za-
proszonych gości  w Bratysławie, sze-
fowie rządów sześciu państw – Au-
strii, Niemiec, Węgier, Polski, Słowa-
cji i Czech – zaapelowali o zaprzesta-
nie represji politycznych w Białoru-
si. Jedynie ukraiński premier Myko-
ła Azarow odmówił przyłączenia się 
do apelu.

17 lutego prezydent Rosji Dmitrij 
Miedwiediew spotkał się z papieżem 
Benedyktem XVI. Spotkanie w Waty-

Potomek bohatera spod Grunwaldu?

Na początku lutego w Wilnie prezentował swą książkę ambasador Rosji 
przy NATO Dmitrij Rogozin. Znalazła się w niej sensacyjna informacja, ja-
koby jego przodek zadał śmiertelny cios wielkiemu mistrzowi krzyżackiemu 
Ulrichowi von Jungingen w bitwie pod Grunwaldem.

Rogozin w swej książce opisuje historię swej rodziny Mitkiewiczów-Żoł-
toków, która ma korzenie polskie, litewskie i pruskie. Opowiada m.in. o da-
lekim przodku Stefanie Mitkiewiczu, który walczył w pułkach smoleńskich 
i rzekomo należał do najbliższego otoczenia wielkiego księcia litewskiego 
Witolda. Według autora to on właśnie miał zadać śmiertelny cios von Jun-
gingenowi.

Historycy na temat śmierci wielkiego mistrza krzyżackiego w bitwie pod 
Grunwaldem nic nie wiedzą. Wiceminister spraw zagranicznych Litwy Eval-
das Ignataviczius, któremu Rogozin osobiście wręczył książkę, przyznał że 
jest w niej wiele fantazji.

Rogozin twierdzi, że książkę napisał w dwa tygodnie, a materiały do niej 
zbierał trzy lata. Wydało ją – w języku litewskim – wydawnictwo „Żuwie-
dra” (Mewa) w nakładzie 500 egzemplarzy. Jest to stustronicowe wydanie 
w twardej okładce, zawierające zdjęcia rodziny ambasadora oraz faksymi-
lia. Wkrótce książka ta ukaże się w języku polskim, a dopiero potem zosta-
nie wydana po rosyjsku.
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kanie było jednym z punktów wizyty 
dyplomatycznej głowy Federacji Ro-
syjskiej we Włoszech, związanej  z in-
auguracją obchodów roku kultury i ję-
zyka rosyjskiego we Włoszech. Przy-
wódcy ZSRR i Rosji gościli w Waty-
kanie dotychczas pięć razy, pierw-
szy raz w 1989 r. Dmitrij Miedwie-
diew spotkał się z papieżem Benedyk-
tem XVI po raz drugi (pierwszy raz 
w 2009 r.). Jak podkreślają komenta-
torzy, wizyty rosyjskiego przywódcy 
świadczą również o dobrych stosun-
kach Watykanu z  prawosławnym Pa-
triarchatem Moskiewskim.  

W połowie lutego z wizytą w Wa-
szyngtonie przebywała białoruska de-
legacja złożona z krewnych areszto-
wanych kandydatów na prezyden-

ta, opozycyjnych polityków, dzien-
nikarzy, twórców kultury. Spotkali 
się oni z wieloma znanymi amery-
kańskimi politykami, w tym z prze-
wodniczącym Izby Reprezentantów 
Johnem Beynerem. Amerykańscy 
politycy zapewnili gości,  że Biało-
ruś jest w centrum uwagi i w najbliż-
szej przyszłości Kongres USA roz-
patrzy specjalny „Akt o demokracji 
w Białorusi”.  

Międzynarodowy Komitet Obrony 
Dziennikarzy (Committee to Protect 
Journalists – CPJ – amerykańska or-
ganizacja z siedzibą w Nowym Jorku 
monitorująca prześladowania dzien-
nikarzy) opublikował roczne spra-
wozdanie o atakach na pracowników 
mediów w 2010 r. Z zebranych przez 

CPJ materiałów wynika, że w ubie-
głym roku na świecie podczas służ-
by zginęło 70 dziennikarzy, najwię-
cej – osiem osób – w Pakistanie, pięć 
– w Iraku, trzy – w Hondurasie, Mek-
syku i Indonezji. Ponadto pracowni-
cy mediów w ubiegłym roku ginęli 
w Tajlandii, Somalii, Nigerii, Ango-
li, Afganistanie, Filipinach, Kameru-
nie, Białorusi, Indii, Jemenie, Ugan-
dzie, Grecji, Brazylii, Libanie, Rwan-
dzie. Szczególnej krytyce w poddana 
została Białoruś. „Władze po wybo-
rach stosują represje: prowadzone są 
rewizje w redakcjach, aresztowani są 
dziennikarze. 20 dziennikarzy zosta-
ło zatrzymanych; rząd stara się zapo-
biec nagłaśnianiu protestów przeciw-
ko wyborom w mediach” – napisali 
autorzy raportu.                             ■

Яшчэ і пад наглядам Эўропы

8 лютага такая сустрэча прай-
шла з прадстаўнікамі беларускай 
грамадзкасьці Падляшша. Экспэр-
ты Рады Эўропы цікавіліся пытань-
нямі асьветы, двухмоўных назваў, 
выкарыстаньнем мовы ў публічных 
установах ды прысутнасьцю бела-
рускай меншасьці ў СМІ.

Сустрэча гэтая паказала – можа 
не столькі эўрапейскім адмы-
слоўцам, колькі самім беларусам, 
– у якім фатальным стане знайшла-
ся на Падляшшы беларуская мова 
і яе публічнае запатрабаваньне.

Паводле Яўгена Сачко, дырэктара 
гайнаўская ліцэя, у якім навучаецца 
беларуская мова, у Польшчы ёсьць 
уся неабходная заканадаўчая база 
для таго, каб навучаньне ў школах 

і ліцэях адбывалася поўнасьцю на 
мове меншасьці. Няма аднак дзе-
ля гэтага настаўнікаў, падручнікаў 
і зацікаўленасьці самой беларускай 
меншасьці – бо, як патлумачыў 
дырэктар, якім мог бы быць пра-
цяг такой адукацыі ў Польш чы, 
якую ліцэіст вынес бы на бела-
рускай мове зь ліцэя. Больш таго, 
сказаў дырэктар, гайнаўская шко-
ла ня можа знайсьці нават у самой 
Беларусі школы-партнэра, у якой 
навучаньне адбывалася б па-бела-
руску.

У гайнаўскі ліцэй усё больш пры-
ходзіць моладзі, якая асновы бела-
рускай мовы пачынае здабываць 
менавіта ў тым жа ліцэі, цягам ча-
тырох гадоў настаўнікам трэба па-

знаёміць вучняў з асновамі мовы, 
літаратурай, ды падрыхтаваць нака-
нец да экзамена на атэстат сталась-
ці – усё гэта на працягу трох гадоў. 
Ад двух гадоў школа ня можа абна-
віць сваіх падручнікаў, бо па нейкіх 
прычынах выдавецтвы адмаўляюц-
ца тыя падручнікі надрукаваць – на-
вучаньне адбываецца па падручні-
ках, якія не адпавядаюць актуаль-
ным праграмам навучаньня.

Па меркаваньні Яўгена Вапы, 
галоўнага рэдактара беларускага 
тыднёвіка „Ніва”, моладзь на Бе-
ласточчыне амаль цалкам кары-
стаецца польскаю мовай – да 95 
адсоткаў.

Барбара Пякарская сказала, што 
зьмяншэньне колькасьці навучэн-
цаў беларускай мовы на чарговых 
этапах навучаньня – садок, пачат-
ковая школа, ліцэй – вельмі вялі-
кае. Яна тут параўнала гэта з сыту-
ацыяй на Шлёнску, дзе навучаньне 
нямецкай мовы вельмі высокае на 
кожным этапе. Яны ведаюць на-
вошта вучацца нямецкай мове, 
рытарычна сьцьвердзіла-запытала 
Пякарская, а як тут нашым дзецям 

На пачатку лютага Беласток наведалі спэцыялісты Рады Эўро-
пы, якія сустрэліся з прадстаўнікамі меншасьцяў і цікавіліся 
якім чынам Польшча выконвае Эўрапейскую хартыю рэгія-
нальных або меншасных моваў. Польшча, як сябра Эўразьвя-
зу, абавязана прадстаўляць у Раду Эўропы рапарты па выка-
наньні сваіх абавязкаў у галіне аховы моваў меншасьцяў, але 
рапарты тыя ацэньваюцца таксама незалежнымі спэцыяліста-
мі, якія сустракаюцца з прадстаўнікамі меншасьцяў у месцы іх 
пражываньня.


